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P R Z E Z  J Ó Z E F A  Ż Y W I C  K I E G O .

Życie publiczne i rodzinne w Europie doznało 
zupełnej zm iany: ze ścierających sie ustawicznie sił 
i  s łabości wyłoniły się nowe p rz e ­
k onan ia ,  nowe cnoty i nowe w y s tę p k i , nowó pos ta ­
cie , nowe twory i jako  n iew zruszona  cecha i odró­
żn ia jące  piętno czasu sta le  się  zasiedliły. Z powo­
du tego, że w te raźn ie jszym  czasie wiele rzeczy dopiero 
wschodzi i rozwija s i ę ,  mają go n iektórzy za  rodzaj 
p rze jśc ia  do lepszych p rzysz łych  czasów, w których 
dopiero owoc obfity się pokaże, i sądzą ,  źe tern, co 
te ra z  pośród b u r z ,  walk i w strząsn ien  konwulsyj- 
nych sie wylęga, szczęś liw sza  p rzysz ło ść  kiedyś w po­
koju  cieszyć się będzie jako  n iezaprzeczoną w łasno­
ś c ią ;  może w tern być wiele prawdy, ale i ta przy­
sz łość  nie będzie sp o k o jn ą ,  i ona dla późniejszych 
czasów bedzie pracować i walczyc : nie ma bowiem
1 być nie może chwili spoczynku w ciele żyją- 
cem, jak  w machinie ; nie może ono w jednym s t a ­
n ie  ciągle p rze t rw a ć ;  spoczynek je s t  śmiercią . W 
państw ie albo musi być o trętwialość wschodnia, albo 
ciągły  postęp stosownie do różnicy s i ł  żywotnych. 
Czas n asz  po największej części na  tern s t a n ą ł ,  źe 
się  do nowej epoki p rz y sp o so b i ł , i do nowego po­
rządku  rzeczy u rządził .  N ie krwawe pobojowisko, 
ale inne pole będzie miejscem walk pomiędzy n a ro ­
d am i;  nie stosy trupów, ale inne będą t ro fe a ,  inny 
bluszcz zwycięski; nie zabory i podboje tylko inne

cele; nie panowanie nad spustoszonem i k ra ja m i ,  ale 
inne szczęście , nie s ła w a  zwycięzcy i zaborcy, ale 
in n a  c h w a ła ,  nie wawrzyny krwią zbroczone i p rze-  
ciekłe , ale inna ozdoba, nie twierdzami i murami za- 
warow ane bezpieczeństwo, nie nadużycie przemocy 
ale inny przymus. Inne te raz  bo h a te rs tw o ,  inna  
broń, piękniejsze cele, sz lachetn ie jsze  dążności, go­
dniejsze* środki; p raw a  pozyskały  lepsze i dotąd n ie­
s łychane znaczenie i wpływy, s łaby znajduje ochro ­
nę, silny sz rank i.  Piękny to nadszedł w iek ,  pomi­
mo tych jeszcze c h o ró b , zwichnień i obłędów, w 
zamglonych smutnych czasach  nie jeden wyższy i 
sz lachetn ie jszy  duch pieścił się nim jako  ideałem. 
W iedza wszystko przenika, ale p raw da i prawo t r y ­
um fu je ,  i ta  zam iana  n iewysłowioną korzyść  p rzy ­
nosi.  Pojedyńczy człowiek przez to nowe pojęcie in ­
nej nabył w a r to ś c i , a  i w s topniowaniu klas tow a­
rzys tw a  także z a sz ła  zmiana. K lasa  robotnicza, pro­
dukująca nie może ju ż  ustępywać klasie p róznują-  
cćj i konsum ujące j , i nie je s t  ju ż  owym pasierbem 
wzgardzonym i znieważonym, ale s ilną podporą p a ń ­
stw a i najpożyteczniejszą  częścią narodu. Ciemna i 
sm utna pracownia rzem ieś ln ika  zamieniła się w 
przybytek sławy, a  robienie młotem lub dłutem, szy ­
dłem, k leszczami lub igłą ,  już  nie poniża, ale p rz e ­
ciwnie może do zaszczytów doprowadzić.

Bogactwo je s t  pierwszym warunkiem życia spo­
łecznego , a  przemysłowość jako  rękojm ia bogactwa 
i pomyślności główną i wybitną cechą dążności lu­
dów, charak terystycznym  piętnem czasu  , w którym 
żyjemy. Wiek nasz  odznacza s ię  n ad e r  szybkim i 
wielkim postępem p r z e m y s łu ; od la t  bowiem czter-
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dziestu więcej pod tym względem zrobiono, niżeli w 
dw óch ,  t rzech  a może i Kilku ubiegłych wiekach; 
co więcej, wzbił on się do niezmierzonej szczytno- 
ści, i gdy go śledzimy w jego szybkim i skrzę tnym  
b i e g u , nie możemy wstrzymać się od podziwienia. 
W szystko  spieszy  olbrzymim krokiem do mety n a j ­
wyższej doskonałości. Utwory doskonale ustępują 
miejsca jeszcze doskonalszym , a ilość i rozm aitość 
ich je s t  tak w ie lk a , ze praw ie  niepodobną rzeczą  
wszystko widzieć, znać, roz trzą sać  : zajmując się bo 
wiem jednym wynalazkiem, ju z  dziesięć innych na­
suw a się  zmysłowi zdziwionemu. Zkądźe atoli pocho­
dzą te cuda  geniuszu ludzkiego ? zkąd  tak  olbrzymi 
postęp  przem ysłu? .. . .  Oto: człowiek będący jeszcze 
na  łonie na tu ry ,  w s tan ie  w jak im  znajduje się  n ie ­
mowlę , k tóre co opuściwszy dopiero żywot matki 
swojej karm i się u jć j  p iersi ,  opędzał szczupłe  swe 
potrzeby t e in , co go otaczało. S tan  jednakże  taki 
d ługo trwać nie mógł : z rozprzestrzen ien i się bo ­
wiem plemienia ludzkiego dobroczynna n a tu ra  n a d a ­
remnie podaw ała  dłonią sw ą szczodrą  hojne dary, 
ju z  za  szczupłe  były te do wyżyw ienia obszarów 
ludzkości, ju ż  innych trzeba było środków, innej po­
mocy do zaspokojen ia  w iększych i rozleglejszycli po­
trzeb. Cóż więc się dz ie je?  Oto myśl —  to słowo 
boże ,  ta  na  dnie w szechistn ieu ia  sp o c zy w a jąca ,  a 
na tenczas  je szcze  głębokim snem ujęta i s k r a , j a k  
gdyby czarodzie jską  ró szczką  tk n ię ta ,  p rz e b u d z a ,  
poczuwa się. Ale ledwie że brzask iem  ju t rz en k i  na  
w idokrąg  w zeszła , by pełnćra i s łonecznem  światłem 
dla szczęśc ia  ludzkości z a b ły sn ą ć ,  a  ju ż c i  mnogie 
wrogów hufce nie mogąc zbyt rażącego  znieść ś w ia ­
t ł a ,  ukryw ają  go w ciemne przesądów  ch m u ry :  
lecz nadarem nie  : bo j a k  ogień ża rzący  się n a  dnie 
gór  wulkanicznych , chociaż zew nątrz  przywalony, 
nie gaśnie,  lecz podwójną s i łą  i niczein nie poham owa­
nym pędem przew alając  grube ziem pokłady, ku  niebio­
som się  p rz e d z ie ra :  tak  i myśl wyjść m us ia ła  z 
ciemnego u k r y c i a , wydobyć się  z ciężkich chm ur 
przesądów, a wydobywszy się  raz ,  wolna i n iew strzy-  
m ana  w b i e g u , niby to i s k r a  e l e k t r y c z n a , buja po 
obszarach n ie sk o ń cz o n n o śc i , pruje  w nętrzności zie­
m i , staje się pan ią  św ia ta  i szczęściem ludzkości. 
Oto wiek n a s z !  tu ju ż  nie natura ,  ta  wiecznie p ło ­
dna i szczodra  m atka sam a, lecz duch ludzki, ten suro  
wy a jednak potężny w ładca obejmuje berło, a  rozpo­
s ta r ł s z y  panowanie swe nad p i e r w s z ą , wdziera się w 
na jsk ry tsze  je j  tajniki, zdz ie ra  je j  ta jem niczą zasłonę i 
objawia światu cuda dotąd n ies łychane; na  jego wołanie 
rozw ija  się  p rzem ysł,  on to sobie żywioły uczynił pod-

władnemi, powietrze zap rząg ł  do żagli okrętów, wodę 
uczynił uległą swemu skinieniu , ogniem topił i r o z ­
b iera ł na j tw ardsze k ruszce  , a nareszcie odkrył t a ­
l izm an ,  za którego pomocą wszystkie  trzy żywioły, 
w ciasne ujęte sz rank i,  s ta ły  się utworem p raw ie  
nadludzkim. Tu więc je s t  początek nauk  p rzy ro d zo ­
nych , tu źródło przem ysłu .  Poczuły to narody, a  
chcąc godnie odpowiedzieć powołaniu sw em u, pę ­
dzą do wskazanej sobie mety, wszelkich ku temu uży ­
wając środków.

Do najw aln ie jszyah  środków śmiało policzyć mo­
żna szczęśliwie rozpoczęte w y s t a w y  w y r o b ó w  
p r z  e m y s ł o  w o ś  c i. One to są  jednem ze zn a m ie ­
nitych zdarzeń  naszego  wieku, najpo tężn ie jszą  ręko j­
mią wzrostu i postępu przem ysłu , i dlategoto w trzech  
najgłówniejszych stolicach E uropy w czas ie  s to su n ­
kowo dość krótkim szybko po sobie n a s tę p u ją : z a ­
ledwie bowiem z a w ar ły  się  sa le  wystawy w P a ry żu ,  
aliśc i widzimy je o tw arte  w Berlinie dla wyrobów 
przem ysłowych Niemiec. Jeszcze  nie p rze b rz m ia ł  
g łos  wyrokujący o nich , a  ju ż  w całej r o z le g ło ś c i , 
w całym onychże b lasku  ujrzeliśm y je  w m iesią­
cach letnich w W i e d n i u .

Zjawienia takie zw raca ją  na  długi czas uw agę  
ucywilizowanego św iata . To co w początku u w a ż a ­
no mniej więcćj tylko za  spraw ę p ryw atną  lub j a k o  
przedmiot wyłącznych in teresów, to mówię p rz y b ra ­
ło ju ż  dzisiaj w ażność sp raw y  n a ro d o w e j ; a rządy' 
z swój s trony  uzna jąc  to, dążą w szlachetnem  ubie­
ganiu  s i ę ,  wznieść tę sp raw ę godnie na  to s ta n o ­
wisko. Biorą j ą  pod swoją opiekę, o taczają  p rz y n a ­
leżnym blaskiem pow ierzchow nym , i mają s ta ra n ie  
o to wszystko, co tylko udzia ł  w niej ułatwić może.

Rozpostarc ie  się  tej insty tucy i po całej ucywili­
zowanej Europie  je s t  najwymowniejszem świadectwem 
jej p rak tyczne j wartości , i je j  ważnego wpływu n a  
rozw ijanie się  przeinyslowości.

P ie rw sza  w ystawa płodów przemysłowości odby­
ła  się w P radze  czeskiej w r. 1 7 9 2 ; n a s tąp i ła  po 
niej wystawa w P aryżu  1 7 9 8 ,  a  potem ju ż  od r o ­
ku 1808 insty tucyja ta  t rw a ła  we F rancy i w dość 
krótkich  prze rw ach  , aż  do najnowszych czasów . 
P ru sy  posz ły  za  tym przykładem  w r. 1827, u r z ą ­
dzając podobne wystawy na przem ian w swoich z n a ­
czniejszych m iastach  , ja k o  t o : w Berlinie, *) Wro-

*) Po w y sta w a ch  paryskich najlepiej dotąd odpo­
w ied z ia ła  c e lo w i w ystaw a berlińska. Z esz ło ro ­
czni} w y s ta w ę  w Berlinie u w a ż a ć  s łu szn ie  mo­
żna za  niezrównani} w  sw ym  rodzaju. Ona to
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c ł a  w i u , M ag d eb u r gu .  AV B aw ar y i  by ł a  p i e r ws za  
■wystawa w mieśc i e  A u g s b u r g u  j u z  w ro!:u 1818.  W 
S a x o n i i  z a ś  w r .  1 82 4  w Dreźni e .  W Rosyi  z a ­
czę ły  s i ę  w ys t a w y  w r .  1829 w P e t e r s b u r g u ,  a  
n a jp ó ź n i e j s z a  odby ła  s i ę  w Moskwie  w r.  1843.  ł 
k ró l e s t w o  polskie  m iewa  swoje  wys t awy  w k i l ku le ­
t n i ch  p r z e r w a c h ,  mia ło  wa lną  tego roku .  AA' Belgi i  
by ło  i ch  t r zy  w os t a tn i c h  j ed en a s tu  l a t ach .  N a w e t  H i ­
s z p a n i a ,  ten t e a t r  u s t awic zny ch  wojen domowych,  nie 

p o z o s t a ł a  w tym r az i e  w tyle : m ia ł a  bowiem od r. 
4 8 3 5  t r zy  wy s t awy  w Madryc i e ,  okrom t egorocznej .

A u s t r y a  mi a ł a  dotąd  p rócz  wymien ionej  w y s t a ­
wy  w P r a d z e  i t ego roczne j  w Wiedniu  , w s z y s t k i e ­
go  16 w y s t a w :  z tej l i czby było 4  w P r a d z e ,  4  w 
M e d y o l a n i e , 2  w Peszc i e ,  2  w Wiedniu {w r.  1835  
i  1839) ,  a  po j edne j  w Bernie ,  AVenecyi, Celowcu i 

Gra cu .
K or zyś c i  ( s zczegó łowe)  j a k i e  podobne publ i czne  

w y s t a w y  p r z y n o s z ą  k r a j ow i ,  sp r a wi e  p r ze my s ło wo -  
śc i  i wsze lkim ga ł ę z i om  sz tu k  i r z e m i o s ł ,  s ą  n i e ­
z l i c zone  i n ieocenione.  S t an  r ękodz i e ln ików i k u p ­
ców,  t e c hn ik  i maź  p ańs tw a ,  r ównie  j a k  i p r z y da t n e  
k u  t emu mi a s t a  p r a g n ą , aby  te i n s ty lucy j e  co r az  
cz ę s t s ze m i  s i ę  s t a ł y .  N a d a r z a j ą  one bowiem r ę k o ­
dz ie ln ikowi  sposobność  z j e dn an i a  dla swych  w y r o ­
bów r o z g ł o ś n o ś c i , a  t em sa m em  i w iększego  odby­
tu  ; p r z ek o n y w a  on s i ę  na  w ła sn e  oczy p r z e z  p o ­
r ó w n a n i e  swoich  wyrobów z wyrobami  d rug i ch  o 
w a d a c h  lub za le t ach  sw ego  r ękodz i e ln i c twa  , a  n a ­
s t ęp n i e  ma  na j l ep szą  spo sobność  u j r zen i a  w n a j ­
k ró t s ze j  d rodze  na j n ow szy ch  wyn a l a zkó w i u l epszeń ,  
k tó r e  go do św ieżych  p r ac ,  do nowych  u l epszeń 
podn iec i ć  mogą .  Kupiec  s z u k a  tam i zna jdu j e  s t o ­
so w n e  a r t y k u ły  d l a  swojć j  s p e ku l a c y i ,  nab yw a  s n a ­
dno  n a jo b s ze rn i e j s zy c h  wiadomości  o t o w a r a c h ,  ob- 
z n a j a m ia  s i ę  ze  sm ak iem  publ i cznośc i ,  i s k ł a n i a  do 
z a w a r c i a  nowych  zw iązków han d low ych .  M i a s t a  p r a ­
g n ą  podobnych  wys t aw  dla  w ię ksz eg o  n ap ły w u  c u ­
dzoz i emców w czas i e  ich o twa rc i a ,  a to d la  w z m a ­
ga j ące j  s ię p r zez to  konsu incyi  i żyws zeg o  obiegu 
p i e n i ę d z y ; r z ą d c a  k r a ju  d la t ego , aby p r zez  nie 
p ow z i ą ł  dok ł adne  w yo brażen i e  o k r a jowe j  p r z em y-  
s ł owo śc i  i o jć j  p o s t ę p i e ; a  swobodny  d os t r zeg acz  
u b i e g a  s i ę  z a  niemi  d la t ego  , aby w idok iem ich n a ­
p a s ł  swoje  oczy,  naby ł  m i a ry  p o r ó w n an i a  i cor az  
w ięk sze go  doświadczen i a ,  a  na  kon iec  aby  s ię u r a ­
dowa ł  owem wznios ł em i w każdem p r aw em  se r -

stała się wzorem i bodźcem dla tegorocznej w y­
stawy wiedeńskiej. J. Ż.

cu bi jącem uczuci em o i s t nące j  p o t ę d z e , o w ido ­
cznym pos t ęp i e  i o w z r a s t a j ą ce j  si le krajowej .

Z r e s z t ą  j akko lw ie k  może każ dy  z widzących  
wys tawę,  lub posył a j ących  na  nią  swe  wyroby,  s z u ­
ka  swych  celów p ry w a tn yc h ,  k tór e  t a k  s ą  rozl iczne;  
wsz ys t k i e  te j e d n a k  i n t e r e s a  p ry w a tn e  s p ł y w a j ą  s i ę  
w  j edno  ca ło ść ,  w j eden  w a w r z y n  za s ł ug i  , k t ó r ym 
t e r aźn i e j s z ość  w ieńczy  u s i ł ow an ia  k u n s z t u  i pos t ęp  

l udzk iego  ducha .
Również  i mora lny  wp ływ podobnych w ys t aw ,  

od dz i a ływan ie  na różne  spo ł eczeńsk i e  s t o s u n k i ,  n ie  
mnie j s ze j  j e s t  wag i  j a k  pomienione  ma te ry j a lne  k o ­
r zyśc i .  AVystawy p rzem ys ło we  bowiem najdzi eln i ej  
p r z e p r o w a d z a j ą  tę w aż n ą  ekonomi i  pol i tycznej  z a ­
s a d ę :  p o d z i a ł u  r o b o t y ;  każdy  bowiem z p r o ­
du ku j ących  to n i ezap rze czn i e  pon ie s ie  na  wys t aw ę  , 
w czem na jmocn i e j s zym być s i ę  c z u j e ,  a  w n a s t ę p ­
s twie  w tem na j g łówn ie j  ćwiczyć  i k s z t a ł c i ć  s i ę  b ę ­
dzie.  One to podn i eca j ą  do w s p ó ł z a w o d n i c t w a , a  
tem sa m em  do r o z s z e r z e n i a  k o n k u r e n c y i ;  one to o- 
bu dz a j ą  wzn io ś l e j s ze  uczuci e w k r a jowcu ,  p o w sz ec h ­
nie j szy  udz i a ł  w k r a jo w yc h  p ro du k t ac h  i t o w a ra ch  ; 
one  n i s zc zą  owe t ak  s zkodl iwe  i n i e ro z są dn e  u p r z e ­
dzeni e  i ub i egani e  s i ę  z a  t em co n i e  j e s t  k ra jowe.  
One u tw ie r d z a j ą  co r a z  bardz ić j  tę  p r aw d ę  , że  i n -  
du s t ry j a  s a m a  p r z e z  s i ę  j e s t  z n a cz n ą  po t ęg ą  w k r a ­
j u  , i że p r z ez  to z a sz cz y t n ym  i wa żn ym j e s t  s t a n  
k l a s y  p r zemys łowe j  n a  s zczebl i cy  obywate l sk i ego  
spo ł e cze ńs t wa .  One to poda j ą  mężowi  u s t e r u  r z ą ­
du s t o jącemu  u i ezmyś lony  ob raz  p r z em ys ł ow ośc i  w 
ró żn yc h  czę śc i ach  k r a j u ,  j a k o  n a jp ew n ie j s z ą  p o d s t a ­
wę do rze t e lne j  s t a t y s t yk i  p rzemys łowośc i .  W sz y s tk o  
to może  i powinno być r ezu l t a t em  (po nawia j ące j  s i ę)  
wys t a wy  wyrobów p r z e m y s ł o w y c h , i s t a now i  ł a ń ­
cuch  k o r z y ś c i , k t ó ry ch  k a ż d a  po c i ąga j ąc  za  sobą  
d ru g ą ,  w yw ie r a  r ów n ie  wielki  j a k  i s t anowczy  wp ływ 
na  na ro d ow ą  ekonom icz ną  pomyś lnoś ć  kra jów.

Te s ą  pobieżn ie  tkn i ę te  ko rzyśc i  wyn ika jące  z 
wys t awy  wyrobów p r z e m y s ło w y c h ,  k tó rycheśmy  by­
najmnie j  nie  w y c z e r p a l i ; w inn iśmy  tylko nadmien i ć  n a  
t e r a z  (co później  r ozwin i emy)  że na jp ry ncy pa l n i e j -  
s zem j e s t  wy s t a w  tyc hże  za d an i e m:  podać  w ie r ny  
o b r az  i ndus t ry !  c a ł ego k r a j u  w jćj  obecnym s t an i e .  
I z  tego to s t a n o w i sk a  uważać  będziemy t e g o r o cz n ą  
w y s t a w ę  w iedeńskń ,  k tór e j  naocznym byl i śmy ś w i a d ­

kiem.

W y s t a w a  ce n t r a ln a  płodów p rzem ys ł ow ośc i  w Wie­

dniu,  k tó r a  odby ła  s ię w up lynionych  l e t n i ch  mies i ącach 
(od 15 ma ja  do 15 l i pca  b. r . ) ,  by ła  z  po rządku



335  —

trzec ią  w tej stolicy; różni się atoli tćm od dwóch 
poprzednich, iż  tamte jedynie jako lokalne czyli pro- 
wincyonalne uw ażane być mogły; gdy zaś  obecna 
całego pańs tw a  przemysłowość objęła , podając ile 
możności wierny obraz iegoczesuego postępu indu- 
s try i .  Wystawa ta  s ta ła  się usankcyonow aną insty- 
tucy ja  p a ń s tw a ,  k tó ra  co la t  pięć ponawiać się i o 
postępie usiłowań przem ysłowych świadczyć ma.

U dzia ł w pierwszej w ystawie przemysłowości 
w r. 1835 og ran icza ł  się na 594  w łaścicielach f a ­
bryk i rze m io s ł ;  na drogiej wystawie w r. 1839 
zna laz ło  się  ich 7 3 2 ,  a  na tegoroczną przybyło 
1865 reprezentantów . *)

W nadgrodach  honorowych r o z d a n o :

H 0  K U
1835 1839 1845 '

Z łotych medalów . . .  27 63 109
Srebrnych  » . . .  68 124 188
Bronzowych « . . .  102 127 270
Zaszczytnych  w sp o ­

mnień udzielono 119 111 263 1

Względnie do pojedynczych prowincyi nas tępujący  
przeds taw ia  się obraz  reprezentow anych  na 

wystawie osób QAuste l lerJ.

I R O K U
"Ts 39”ł I ”“lS  45T

N iższa  A us trya  . 521 1062 z tych Wiedeń 834
Wyższa A us trya 22 140
Czechy ................... 62 223 . . . .  P ra g a  59
S z la sk  i M orawa 28 119
S t y r y a ................... 23 68
T y r o l ...................... 9 57
Il irya  . ................... 17 36
L om bar.  i Wenecyja 18 68
W ę g r y ................... 14 39
Siedmiogród . . . — 15
Dalm acyja . . . . 2 5
Pogranicze woj­

skowe 3
G a l i c y j a ............... 16 15 **)

Rozdane powyżej nadgrody honorowe nas tępnie  
rozłożyć się dają na  celniejsze gałęzie  

przemysłowości.
r> a*

W y d z i a ł y
(gałęzie)

p r z e m y s ł o w e

i Medale •
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a) Wyroby g l in ia n e ,  k am ien ­
ne i ze s z k ł a ................... u 7 15 14 47

b) P ro d u k ta  metalowe i wyroby 
z poślednich metalów . 17 24 42 51 134

c) Wyroby z przedniejszych  
metalów, bronzu . . . . 3 10 6 4 23

d) Wyroby mechaniczne, op ty­
czne i zegarm is trzow skie 16 4 10 10 40

e) Wyroby drewniane i rogowe - 6 19 17 42
f )  Len i konopie i wyrobki 

z t y c h ż e .............................. 5 6 8 9 28
g) Bawełna, p rządk i i tkaniny 9 23 26 20 78
h) Wełna i wyroby wełniane 10 16 28 15 69
i) Jedwab i m atery je jedw abne 9 21 12 14 56
k) P a p ie r ,  obicia papierow e i 

inne wyroby papierowe 6 4 15 8 33
l) Chemiczne p ro d u k ta .  . . . 10 21 27 28 86
m)  Muzyczne narzędz ia  . . . 6 12 13 11 42
n) S kóry  i skó rzane  toivary 1 3 20 15 17 55

*) Na zeszłorocznej wystawie berlińskiej było 3040 
numerów (przesyłek), a między temi 1932 pru­
skich. Porównywając je z podanemi przesyłka­
mi na wystawę w iedeńską , przypada w sto­
sunku do liczby mieszkańców w Austryi 0 ,006%  
w  Prusiech 0 ,012%  ludności. Na ostatniej pary­
skiej expedycyi znalazło się przeszło 4000 re­
prezentantów.

**) Szczegółowy obraz reprezentowanych przed­
miotów z naszej Galicyi, nastąpi w swojem miej-

R ozkład ten daje niejakie wyobrażenie ja k  po ­
jedyncze gałęz ie  p rzem ysłu  n a  wystawie re p re z e n ­
towane były.

W mowie będąca w ystawa o tw orzona z o s ta ła  
ja k  wiadomo z w szelką  uroczystośc ią  na  dniu 15 
m aja  b. r. w umyślnie n a  ten cel wystawionym 
gmachu , k tóry pod względem o b s z e r n o ś c i , w y­
gody i użyteczności p rzeszed ł wszystkie ja k ie  n a  
ten cel p rz e z n a c z a n o ,  naw et berlińsk i i pa ry sk i .  
Widocznie ko rzystano  z zale t poprzednich, a  wyklu­
czono wady. W ystawione przedmioty za ję ły  w dol­
nym etażu politechnicznego gm achu 12 salonów, n a  
p ierwszem p ię trze  zaś  27  s a l i , obok tego ogrom ną 
bo 3 0 8 '  d ł u g ą , a  162 ' sze roką  umyślnie tym k o ń ­
cem w najspanialszym  sty lu  wystawioną budowlę 
i niemal 5 0 '  w k w adra t  obejmujący pawilon 
w jednym z wewnętrznych dz iedz ińców , w ie­
le k rużganków , a  w końcu nam iot w jednym z in ­
nych dziedzińców. Światło było odpowiedne, szcze­
gólnie w uowój budowli, dokąd g ó rą  wpadało. S alon  
cesa rsk i  przedmiotami wystawy ja k  najgustow nie j i 
bogato p r z y b r a n y , podziwienie w zw iedzających 
w z b u d z a ł ,  i mógł rzeczyw iście za w zór najwytwor­
niejszych ozdób służyć.

scu gdy mówić będziemy o przemysłowości 
Galicyi. J. Ż.
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I wewnętrzne urządzenie odpowiadało n a l eż y­
cie zewnętrznemu blaskowi i o k a z a ł o ś c i : przysłane  
bowiem przedmioty były j a k  najgustowniej  i najo- 

,zdobni ćj przedstawione,  a przegląd onycli ze wszech 
s t ron naj lepszy i d og o d n y ; słowem umiano korzy­
s tać  z obszernej  p r z e s t r z e n i , aby reprezentowane 
wyroby w całej ich okazałości  przedstawiły się wi ­
dzom. Wystawy berl ińskie i parysk ie  najwięcej do 
tego u rządzen ia  dosta rczyły wzorów. Wydział  roz­
po zna waj m y pod przewodnictwem radzcy  s tanu pa ­
na Baumgaer tner  i pana  Sporl in właściciela fabryk,  
sk ła da ł  się z 40 członków samych znawców,  k tó ­
rzy aczkolwiek sami  fabrykanci  z różnych s t ron 
pańs twa,  będąc atoli wykluczonymi od współubiega-  
n ia  się o nad grodę ,  za  beztronnych sędziów poczy­
tani  być mogli.

Przybycie znacznej l iczby osób ze wszech k r a ń ­
ców monarchi i  na  w mowie będącą wystawę,  świad­
czy o żywym u d z i a le , j ak i  nawet  niewtajemniczeni 
w przemysłowości  w tej ważnej  ins tytuc j i  mieli. P r a ­
wie wszyscy właściciele wyrobów byli obecn i ,  z n a ­
lazło się także bardzo wielu z r zeszy  n iemieck ie j , 
obecni byli także r eprezentanci  obcych rządów,  j a ­
ko to:  P r u s ,  B a w a r y i , D an i i ,  Toskani i  i Francyi .  
Uprzejmość i przyjacielskość z j a k ą  witano obcych 
p rzybyszów nie da się dosyć o c e n i ć ; szczególnie 
odznaczył  s ię  w tym względzie wydział  towarzystwa 
przemysłowości  niższej  A u s t r y i , który p rzybywają ­
cych z zagranicy,  nie tylko w potrzebnych rzeczach 
ośw ie c ić , ale im także pobyt w stolicy uprzyjemnić 
.gorliwie s t a raUs ie .

(C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

© ch o ro b ie  z iem n ia k ó w  te raz  p am i-  
ja o e j.

Rząd f rancuzki  p rze rażony lichym zbiorem zbo­
ża , zwróci ł  uwagę na  coraz  bardziej  sze rzącą się 
za r az ę  ziemniaków,  k tó ra z Niemiec przez Belgię 
p rzesz ła  w północne depar tamentu Francyi .  Zgniło 
tam już  na  polu %  części,  szło mu więc o t o , aby 
uratować pozos ta ł e;  na ten koniec wezwał  najbie- 
głejszych chemików i natura l is tów,  j ako pp. Payen ,  
Thenard ,  Mathieu,  Pouchet ,  Bauchardat ,  Decerf,  De- 
faux, Clerget i i nn yc h ,  których zadaniem było r o z ­
poznać rodzaj  z a r a z y ,  zrobić doświadczenie czyli 
dotknięte nią  ziemniaki  zdrowiu są  szkodliwe ? czem 
szkodliwość usunąć  i j a k  ich p rz yc h o w y w a ć , aby 
p rzez  je sień i zimę nie zgn i ły?

Z dochodzeń pana  Payen wynikło , że z a r a z a  
wytępiająca ziemniaki  w zachodniopólnocnych i po­
łudniowych krajach powstaje przez wpływ powiet rza 
i zbyteczną przy chlodnem powietrzu wilgoć i obja­
wia się przez grzybki  (botrytis  zwane),  które na li­
ściach wyrasta j ą  i do zgni l izny ziemniaków są  powo­
dem. Grzybki te co do sk ładu , bardzo są podobne 
do krytagainów, innego,  rodzaju g rzybków,  które w 
roku 1843 raptem chleb komisny po kos za rac h  w 
Paryżu  napadły.  Raz wszczęta zgni l izna szerzy  się 
nadzwyczajnie szybko i niszczy plon całych łanów.  
Choroba t a  pojawia się oddawna między z iemniaka­
mi, osobliwie na  pojedyńczo od krzaczków p or as ta ­
jących , t e raz zaś  zbiegiem przyjaznych sobie o k o­
liczności  rozsze rzy ła  się na łany,  na całe okolice , 
nie zos tawiając tylko ma łą  liczbę krzaczków nietknię­
tych. W przechodzie swoim z Belgii do Francyi ,  z a ­
r a z a  ta pojawiła s ię  zarówno na polach j akiegoby 
one nie było sk ładu chemicznego,  położenia,  s topnia  
wilgoci lub s u c h o ś c i , z kaprysem wybierała  ofiary,  
które (miała dotknąć:  w niektórych miejscach zn i ­
szczy ła  cały plon , w innych zos tawi ła rzędy n ie ­
tknięte ziemniaków.  Czy pole było równ e ,  czy po ­
chyłe,  pagórkowate,  mniej lub więcćj na  s łońce wy­
stawione,  skutki  choroby były zawsze te same.  Po­
sadzone ziemniaki  w ogrodach warzywnych równie 
srogości  jej uległy,  te tylko ocalały,  które pod d rze ­
wami były posadzone : albowiem, j a k  u trzymuje p an  
Mathieu,  ziemia pod drzewami wyższy t r zyma s to ­
pień cieplika. Z tego też można sobie t łóinaczyć 
wyjątki  w wybieraniu ofiar zarazy ,  że tam gdzie n a ­
potkała na  wyższą t emperaturę z i e m i , szkodliwość 
ustąpić musiała .

Rozwinięcie i bieg tej za raz y  ziemniaków ma 
coś podobnego do owych gwał townych epidemicznych 
chorób ,  które w pewnych ok re sa ch  rodzaj  ludzki  
dzies i ątkują ,  tak j a k  żół ta febra,  cholera i t. p. Po­
la najpiękniej  zi emniakami  za ros łe ,  dotknięte z a r a ­
zą  w przeciągu kilku godzin czernieją,  a  w ki lku 
dniach cały plon nie p rzeds tawia  tylko jedne masę 
z g n i t ą ; czasem tylko tu i ówdzie po ki lka k rzac z ­
ków zostanie nienaruszonych.  Choroba powstaje c z a ­
sem wśród pola, wytępi na  niem Ziemniaki do s z c z ę ­
tu , a  na  drugiem obokleglem nie tknie ani  j ednego  
k rzaczka.  Pan  Baucharda t  podaje nam przyk ład  
gwałtowności  tej zarazy.  Dnia 9 s ie rpn ia  był  on na 
wsi niedaleko P aryża  , wieczorem oglądał  hożo po­
rosłe  ziemniaki  w polu;  noc nas tąp i ł a  chłodna.  N a ­
zajut rz o godzinie 10 rano  gęs ta  mgła  okryła ca łą  
oko l i cę, k tó ra  t rwa ła  przez ki lka g o d z i n : gdy się
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r o z e s z ł a ,  s p o j r z a ł  z o k n a  n a  owe z i e m n i a k i , u j r z a ł  
ż e  pocze rn i a ły ,  a  w pa r ę  dni  późni ej  w sz y s t k i e  z g n i ­
ł y .  »Wzią ł em«  p ow iad a  pan  B a u c h a r d o t ,  n iek tó r e  
z i em n i ak i  pod m i k r o s k o p , i w idz i a ł em w mie j s cach  
n a d g n i ł y c h  ciecz  b ladożól tawą  i m i r i ady  wymoczków 
z  ro dza ju  bot r i t isów i wibr ionów.«

We F r an cy i  z a r a z a  t a  na j s roż e j  g r a s u j e  w de­
p a r t a m e n t a c h  pó ł nocnych  ; w ładze  r z ę d o w e  lęka j ąc  
s i ę  z łych  sk u t k ó w  n a  s t a n  z d ro w ia  m ie szk ańc ów ,  
z  ożyci a  zg n i ł ych  z i em n iak ów  n a  p o k a rm  , k a za ł y  
czę s to  na w e t  z  p r z em oc ą  t akow e  zab i e r ać  i n i s zczyć ,  
to da ło  powód  do sk a r g ,  a  te s t a ł y  s i ę  powodem do 
b lż s zeg o  r zeczy  r o z p o z n a n i a ;  w s k u t e k  tego o ś w i a d ­
czy l i  wyżej  wymien i en i  chemicy i n a tu r a l i ś c i  j e d n o ­
myś ln i e ,  że  z i emniak i  zgn i l i zn ą  do tkn ię te ,  po w y k r o ­
j e n i u  mie j s c  nad gn i ł y ch  lub p lam b r u na t n yc h ,  mogą  
być  użyte  bez żadne j  obawy n a  poka rm ,  do wyrobu  
s y r o p u ,  k r o c h m a l u ,  mąk i  i n a  gorze ln i e .  P r z e c h o ­
w an ie  ich w s t a n i e  n a t u r a ln ym ,  gdy s ą  n adg n i ł e  j e s t  
n i e b e z p i e c z n e ,  po n i e w a ż  m a j ąc  j u ż  w sobi e  z a r ód  
zgn i l i zny ,  z ł ożone  w z a d u sz n e m  mie j scu n i ez aw o­
dni e  zgn i j ą .  *) Aby  z a ś  n a  pożywien i e  u t r zym ać  
czę ść  t ak i ch  z i emn i aków,  poda je  pan  Ba uc l i a r d a t  
n a s t ęp u j ąc y  sp o s ó b :  z i em n iak i  k r a j ą  s i ę  na  m a c h i ­
n i e  w c ienki e  s k r a w k i ,  sy p i ą  w ka d ź  i na l ew a ją  s i ę  
z i m n ą  w o d ą ,  t ak  aby  były z a l a n e ;  wlać  po t em do 
k a d z i  nieco k w a s u  l i y d rod ryny  ( acidurn m uriati- 
cum) i w tej c i eczy zos t awić  ich p r ze z  86  godz in  ; 
poczem w y p ł u ka ć  i ch  dob rze  w ios ł em,  c iecz  wypuśc i ć  
z a  pomocą  cz o p a ,  i ty leż  znowu  na l ać  z imnej  wody 
co p i erwe j ,  w k tó r e j  mo knąć  ma ją  j e s z c z e  p r ze z  12 
go dz i n  , a  w y p łu k a w sz y  ich dobrze  , wyj ąć  ich po 
sp u s z c z e n iu  wody i n a  s ł oń ce  lub w og rza ne j  izbie 
na l eżyc i e  wys usz yć .  J eże l i  te s k r a w k i  dobrze  w y ­

sch ły ,  s ą  b ia ł e  i nie ma j ą  ż a d n eg o  z a p a c h u  an i  o b ­
cego  s m a k u ,  i w tym s t an i e  p r ze ch ow ać  ich mo żna  
j a k  na jd łuże j .  U go tow an e  i o m as zcz o ne  d a j ą  p r z y ­
j emn y  i s m a c z n y  poka rm.

Co do i lości  użyć  s i ę  ma j ącego  k w a s u  ch lo r y -  
d rynu  (acidum murinticum) l i czy s i ę  8 g r a m y  n a  
j e d n ą  k w a r t ę  wody i z a  k r a j ca r ,  na jw ięce j  p ó ł t o r a

*)  vVęgie l  d r z e w n y  j e s t  w p r a w d z i e  n i e z a w o d n y m  
środkiem p r z e c i w  z g n i l i z n i e , m oż n a b y  n i m , 
na pr os z ek  u t a r ł s z y ,  z i e m n i a k i  w a r s t w a m i  po­
sy p ać ,  ale  ś r ode k ten p r z y  w i e l k i m  z b i o r z e  z i e ­
m ni a kó w b y ł b y  z b y t  m o z o l n y ,  a w  n i ektórych  
o ko l i ca ch  n a w e t  za nadt o  k o s z t o w n y ;  m o ż n a b y  
g o  tylko u ż y ć  do z i e m n i a k ó w  na na s i en i e  p r z e ­
z n a c z o n y c h  ; j e ż e l i  j es t  o b a w a  , ż e  maj;} w  s o ­
b i e  zaród z g n i l i z n y .

k r a j c a r a  m. k.  wy ługować  m o ż n a  2 0 0  fun tów  z i e ­
mniaków.

W yb ie r a j ą c  z i e m n i a k i ,  t r z eb a  n a  na s i en i e  z u ­
pe łn i e  zd rowe  na.  bok o d r z u c a ć ;  czy  z a ś  s ą  zd row e ,  
ł a two  po z n a ć  : a lbowiem z g n i l i z na  ok az u j e  s i ę  j u ż  
z  w ie r z chu .  Z i em n iaków n i e  na l eży  zbyt  z ziemi  obie­
r a ć  , bo i ch  w ła śn i e  t a  od udz ie l en ia  w za j emnego  
z g n i l i z n y  ch ron i  ; gdz i e  m ie js cowość  pozwa la ,  dob rze  
byłoby u k ł a d a j ą c  i ch  w s t e r t ę  i p i a s k i em  nasypać .

Pan  Clerge t  r a d z i  na dg n i ł e  z i em n iak i  n i ezwło ­
czn ie  p r ze z  wy łu go w an ie  kw a se m  s i a rk ow ym  na  m ą­
k ę ,  j a k e ś m y  to j u ż  w n r z e  33  T yg o d n ik a  z b. r.  
r a d z i l i ,  p r ze ro b i ć :  dośw iad czy !  on że s k r a w k i  te 
zmie lone  da j ą  p i ę kną  mąkę ,  do k tór e j  p r z y m ie sz aw -  
s z y  połowę mąk i  p s zen n e j  lub żytnej  będzie p r z y  
o szc zęd zen iu  50  p rocen tu  mąki  , p i ękne  i sm a c z n e  
p ieczywo.

Podobn i eż  i r z ą d  belgi j ski  k a z a ł  umieśc i ć  w 
dz i e n n i ku  sM oniieur Belye«  z 20  wwześnia  r. b. 
s p r a w o z d a n i e  komisyi  g o sp o da r sk i e j  g ro en iń sk i e j  o 
z a r a z i e  z i emn iaków,  t e r a z  pan u j ąc e j .  Wed ług  pod ań  te j  
komisy i  z a r a z a  ta  p o w s t a ł a  z powodu n i e us t a j ący ch  de ­
s zczów i ch ło dne go  powi e t r za ,  k tó r e  wspólni e  w s t r z y ­
m a ł y  n a g ro m ad zo n e  i do ro zw in i ęc i a  r o ś l i n  p r z e ­
z n a cz o ne  sok i  i te w zg n i l i znę  ob róc i ł y ;  że  c h o r o ­
b a  t a  n ie  była  j e s z c z e  dość  od n a t u r a l i s t ów  u w a ­
ż a n a : g d y ż  w obj awien iu  s i ę  j e j  w ie lka  z a c h o ­
dz i  r ó żn i c a  między n i ą  a r a k i em  z i e mn iakowym i 
p a r ch am i ,  p r z e z  p a n a  M a r t i u s  opi s anemi .  Obiedwie  
t e  cho roby  p o w s t a j ą  w s am e j  bulbie ,  gdy  z a ś  w m o­
wie bę dąc a  ob jawia  s i ę  na  naci .

Aby  u n ik n ą ć  powro tu  t ak  n i ebezpi ecznego  tćj  
z a r a z y  komis y j a  z a l e ca  n a s t ę pu j ąc e  ś ro d k i  o s t ro ­
żnośc i .

1) Z w yb ie r an i em  z i em n iaków z pola  dopóty  nie 
t r z e b a  s i ę  sp i e szy ć ,  dopók i  nie n a s t ą p i  c z a s  pogodny :  
im z i emn iak i  s ą  s u c h s z e ,  tern s ą  bezp i e czn i e j s ze  do 
p r z ec h o w an ia .  To s i ę  tyczy s zczegó ln i e  t ych , k t ó r e  
s ą  n a  na s i en i e  p r zez na czo ne .

2)  N a  w y sa d k i  nie b rać  tylko t ak i e ,  k tó r e  b yn a j ­
mn ie j  n ie  s ą  n ad gn i ł e  : do świadc zen i e  nauczy ło ,  że  
w g r u n t a c h  g l i nko wa ty ch  z a r a z a  s roże j  n iż  w p i a s -  
c z ys t ych  g r a s o w a ł a ,  w t ych t e ż  p r zede  w szy s t k i em  
n a  w iosnę  s adz i ć  ich należy.

3)  N a ć  i zgn i l e  z i emn iak i  t r z eba  na  polu s p a ­
l ić ,  i p r z e z  k i l ka  lat  n a  n iem z i emn iakó w nie  s ad z i ć ,  
i nacze j  j e s t  p o d o b i e ń s t w o , że s i ę  z a r a z a  odnowi .  
Oprócz  tej o s t ro żno śc i  na l eży pole,  po zeb r any ch  z i e ­
m n i a k a c h ,  zwapni ć .
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Komisyja doradza t a k i e ,  aby, lubo nie podziela 
zdan ia  fiziologów, jakoby teraz panująca z a r a z a  pow­
s ta ła  z wysilenia wysadków, s ta ra ć  się ile możno­
ści z nas ien ia  wypielęgnować ziemniaki na wysadki. 
Wreszcie jeżeliby się za raza  ta  miała w przyszłym 
roku ponow ić , należy wyrosłą łodygę bronami ze ­
drzeć i pole roztworem siarkowym w s tosunku  j e ­
dnej części kwasu s iarkow ego na 100 części wody, 
za  pomocą ręcznych s ikaw ek skropić.

W eterynarze utrzymują, źe można bydłem n ad ­
gniłe ziemniaki spasać.  Komisyja nie podziela w szak ­
że ich zdania  , bezpieczniej j e s t  dawać mu je  go ­
towane. N a  pożywienie dla ludzi tylko wtedy mogą 
być użyte , jeżeli s ię  ich do zdrowego ze zgnilizny 
oskrobie, W Warffum, w prowincyi Groeningen, wie­
le osób po użyciu zepsutych ziemniaków zach o ro ­
wało na  żołądek i wymioty, podobnież zachorow ały  
i owce, lecz choroba ze zm ianą paszy  nie miała  
dalszego skutku.

Także i Niemcy nie zostali nieczynnemi w do­
chodzeniu przyczyn pojawienia się tej za razy  i wy 
nalezienia środków uratow an ia  zbioru tegorocznych 
ziemniaków: w kr. wirtemberskiem ustanowiona k o ­
misyja zda ła  w tym przedmiocie obszerne sp raw o ­
zdanie zupełnie zgodne z powyższemi, dodała tylko 
t o , że po obumarciu ł o d y g i , czerwone plamy są  
p ierw szą oznaką  zew nątrz  ziemniaków że gnić z a ­
czynają.

D nas bogu dzięki, lubo się  okazuje wodna p u ­
chlina w ziemniakach , nie przyszło  do tej o s ta te ­
czności , której doznały inne kraje . N a  przechow a­
nie jednak  ziemniaków wielką trzeba  łożyć s t a r a n ­
ność. Dobro prywatne i ogółu wystawione je s t  na  
niebezpieczeństwo: podajemy więc doświadczenia po­
wyższe z tern serdecznein życzeniem , aby były u-  
względuione, jeżeliby okoliczności tego wymagały.

O rasach bydła w  A n g lii.
P R Z E Z  ł.EONA RZEW USKIEGO.

Wyższość Anglii co do bydła, i w ogóle co do 
zw ierząt ,  nie pochodzi z jak ie j  większej przyrodzo 
nej doskonałości r a s  krajowych, ale ze sposobu h o ­
dowania , szczególnie zaś  ztąd  , że nie mniemania , 
tradycyje o k rw i ,  i teoretyczne przypuszczen ia  kie­
ru ją  hodowaniem, lecz dośw iadczenie ,  naukowy r o ­
zbiór organów i trafne zasady  fiziologiczne co do 
generacyi.

Je s t  w tern dalćj z a sa d a  ta  sam a , na gruncie 
k tórćj zaprowadzili Anglicy w przemysłowych czyn­

nościach podział robót. Mniemają , że pod wpływa­
mi fizycznej konsty tucj i , młodocianych w r a ż e ń , ja ­
kiegoś nareszc ie  wrodzonego instynktu  , każdy ro ­
botnik do jednej szczególnie pracy je s t  usposobio­
nym , które natura lne  u sp o so b ien ie , przez  ciągłą 
wprawę do najwyższej doskonałości bywa posunięte. 
Konkurencyja zachęca każdego do znalezienia w so ­
bie powołania sw ego, i tym torem idąc Anglicy do­
pięli nadzwyczajnych rzeczj’.

Podobnie więc utrzymują, że w każdem indywi­
duum jednego rodzaju  bydła ,  budowa i o rgan iczny  
sk ład  rozwijają szczególnie jeden przymiot. Z bydła  
rogatego jedno ma organizm prze is taczający  pokarm 
bardziej na tłustość, drugie bardzićj na mleko, t r z e ­
cie w siłę  m uszkularną . Ł ącząc  indywidua jednym 
przymiotem celujące i podobną s tosownie odznacza­
jące  się b u d o w ą , utworzyli rasy ,  którym równych 
na kontynencie nie ma.

Co do owiec, jedne bardziej wełnę obfitą, d ru ­
gie bardziej c i e n k ą , inne szczególniej mięso p rz e ­
rab ia ją  z pokarmu.

Główne r a sy  bydła rogatego są  następujące po­
dług bardzo cenionego dz ie ła :  W. Rham. Dictiona­
ry o f  the Farm- 1844.

R a sy  powszechnie roz różn iane  bywają d ługo­
ścią rogów. Bydło z długiemi rogam i nazyw ają  Di- 
shley podług majątku Roberta B akew e ll , który tę  
r a sę  do wielkiej doskonałości doprowadził. N azy w a­
j ą  tę r a sę  także Leicester i Yorkshire, podług miejsc, 
w których wzięła swój początek , albo licznie bywa 
hodowaną. T a  r a s a  szczególnie korzystn ie  tuczyć 
się daje. Cechy je j są  : długie rogi zagięte w dół 
po s tronach  głowy i kończące się prosto równole­
gle do szczęki. Po śmierci Bakewella ta  r a sa  u t r a ­
ciła  na wziętości.

R asa  z krótkiemi rogam i je s t  te raz  bardzićj 
poszukiwana. Tuczenie je s t  ła twe a przytem i wy­
datek mleka daleko większy, niżeli w ras ie  Dishley. 
Początkiem krótkorogiego bydła było sprowadzenie 
krów holsz tyńsk ich  i holenderskich i s ta ra n n e  p r o ­
wadzenie pokolenia. Otrzymano rasę  Bolderness  czy­
li Teeswater,  dającą  nab iał n iezrównany i prędko 
dającą  się tuczyć. Przez  krzyżowanie z k row am i 
Galloway dosz ła  ta  r a s a  największej doskonałości .  
Jeden buhaj z tej krwi Comet sp rzedany  zos ta ł  r .  
1810 za  10,000 złr. m. k. Bydło k ró tkorogie  jest 

ja snego  koloru, a czasam i zupełn ie  białe. Rogi bar­
dzo krótkie  do głowy n a g i ę t e , czasem buhaje mie­
wają tylko wyrostek  rogowy.
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Rasa trzecia bardzo znakomita jest  r asa  De­
v o n , koloru czerwonego, z głową zgrabną, cienkiemi 
kościami i gładką sierścią. Daje ona woły najlepsze 
do pługa. Krowy nie dają bardzo wiele nabiału, ale 
ten jest najlepszego rodzaju. Do tuczenia r asa  ta 
j es t  dobra.

Rasa S u sse x  jest  podobna, tylko ze grubszą 
ma budowę.

Rasa H ereford  jest  większa i cięższa od po­
przedzających, rogi ma dłuższe i zewnątrz skierowa­
ne. Koloru jest  czerwonego, głowa i brzuch białe i 
pręga biała wzdłuż krzyżów. Do tuczenia dobra, ale 
krowy mało dają nabiału , a rasa potrzebuje ży­
znych pastwisk.

R a sy  icalijskie.
Pomiędzy temi bydło z Glamorganshire  jest  do 

nabiału najlepsze. Jes t  ono ciemno-gniade lub bru­
natne z pręgą białą wzdłuż krzyżów. Rogi białe,  
długie , naprzód i do góry rosnące. Ogón wysoko 
wyrasta z zadu, co uważane jest  za defekt, chociaż 
frejburskie krowy, pomimo że tg wadę mają jeszcze 
w większym stopniu , jednakże są nader doskonałe.

Inne rasy walijskie odznaczają się najbardziej 
wytrzymałą konstytucyją. Cena niska i tanność u- 
trzymania zalecają te rasy,  żywiące się łatwo po 
pastwiskach gromadzkich i pustkach.

R a sy  szkockie .
Kyloes,  mała czarna r a s a , nader wytrzymała. 

N a  zyżnych pastwiskach tuczą się prędko i dają 
mięso doskonałe. Znajdują się na wyspie Skye. U- 
chodzą za najkorzystniejsze ze wszystkich do t u ­
czenia.

Galloway.  Nie mają wcale rogów, nogi są kró­
tkie, tułów zwięzły. Prędko i dobrze się tuczą. Ma­
ści są czarnej. Nabiału wiele nie da ją ,  ale ten jest  
w bardzo dobrym gatunku.

S h e tlan d  rasa  mała i brzydka,  mało ceniona.
A y rsh ire  krowy tej rasy odznaczają się delika­

tną , zgrabną szyją i ładną głową. Do nabiału są 
doskonałe. Uważane bywają za odmianę rasy an­
gielskiej krótkorogiej.

R a sy  ir landzk ie .
K e rry ,  zdaje się być jedyną rasą  krajową w 

Irlandyi. Nie mają nic zalecającego.

S p osób  leczen ia  k o lo w a c iz n y  u owiec.!
Journal des connais. utiles  z kwietnia b. r. 

radzi  postawić w środkn owczarni koryto, nakłaśdź

doń starego żelaziwa zardzewiałego i nalać wodą. 
Tą więc wodą napawać owce wracające z pastwi­
ska, a żadna nie dostanie koiowacizny.

W iadom ości handlowe od 1 3  do 2 0  p a źd z iern ika , 
roku  bieżącego.

Targ na w o ły  we Lwowie.  Na poniedziałkowy 
targ przypędzono 338 wołów i 45 krów i wszystkie 
zakupili tutejsi m a s a r z e ; z tych było około 72 wołów, 
z których każdy wydać mógł 15 kamieni mięsa i dwa 
kamienie łoju, i te płacono po 44 z l r . , reszta mię­
dzy 12 do 13 kamieni mięsa i 1 do l / 2 kamienia 
łoju od 32 do 36 złr. Krów 30 sprzedano po 20 a 
15 po 17 zlr. 30 kr. Za parę skór wołowych płacą 
po 20 z ł r . , a za parę krowich od 10 do 12 złr. 
Łój podroża ł : za cetnar dają 20 do 22 złr. m. k.

Cena produktów  w e Lwoiric.  Za korzec psze­
nicy od 12 do l 6 / 2 z lr . ,  żyta 10 do 12 /2 z ł r . ,  j ę­
czmienia od 8 do 10 złr. , hreczki  od 8 do 9 z l r . , 
owsa od 6 d o 6 / 2 złr.  Za garniec okowity 30-°- plącą 
po 31 do 32 kr . ,  za tejże próby okowitę nową po­
robiono kontrakty po 20 do 22 kr. m. k. Podobne 
interesa nie znajdą wielu naśladowców, tern baidziej 
że są inni gospodarze którzy do Węgier, gdzie nasza 
wódka będzie miała odbyt, sprzedali garniec po 30 
kr. mon. konw.

Z  Odesy, 12 p a źd z iern ik a .  Ochota do kupna 
pszenicy co raz  bardziej się obudzą , lecz pro­
ducenci dobry mający produkt nie spieszą się ze 
sprzedażą : bo wiedzą, że zbyt wiele na składy już 
jej nie dostawią, a w porcie jest  jeszcze przeszło 80 
okrętów które ładunku potrzebują. Za czetwert naj­
piękniejszej pszenicy płacą po 6 rubli 70 kopiejek, 
za pośledniejszą 6 rubli 20 kopiejek, 6 i 5 rubli 85 
kopiejek za mniej dorodną. Po składach jest  zale­
dwie 350000 czetwerty,

Z  G dańska , 11 p a źd z iern ik a .  Oprócz kró­
lestwa polskiego mało zkąd znaczniejsze przybywa­
ją  nam dostawy pszenicy i żyta ; w ogóle gatunki 
sa pośledniejsze od tych, które tu Innemi latami wi­
dzieliśmy; piękna wysokopstrokata znajduje odbyt po 
560 do 580 U., za pośledniejsze, ważące 129 do 132 
funtów, płacą po 500 do 556 fl. za łaszt.  Za łaszt ży­
ta 129 funtów dają 465 fl. Najwięcej przybywa o- 
krętów z Holandyi i Be lgi i , dopytują się wpraw­
dzie i Anglicy, atoli na niskie ich oferty nikt nie 
chce przystać.

Redaktor T. W . Kochański. — Krukiem F i o t r a  Filiera.


